
Z teatru Jerzy Koenig

M Dom otwarty
Michał Bałucki „Dom otwarty”. Re żyseria — Roman Zawistowski. Sceno? 

grafia — Andrzej Stopka, Krzysztof Wejman. Układ tańców — Henryka Ko­
morowska. Teatr Klasyczny.

CZY warto prowadzić dom otwa*- 
ty? Michał Bałucki, klasyk mie­
szczańskiej komfedii galicyjskiej, 
który — jak przypomina dziś 
Witold Filier słowa Boya — „ze- 

• starzał sie bardzo sympatycznie”, 
i otóż Bałucki odpowiada, że nie war- 
। to. Młodzi, pod życzliwa opieka sar- 
( mackiego wujaszka. spraszała do do­
mu. na balik. wszystkich, których z 
miasta zaprosić wypada. Zmieniono 

* tapety, wynajęto lokajów, skorzystano 
* z pomocy wytrawnego aranżera za- 
I baw towarzyskich, bal wszakże sie 
) nie udał, goście grymasili, doszło do 
। awantur, zaczęły sie intrygi, obmo- 
। wy. na hałasy zdenerwował sie gos­
podarz domu grożąc wymówieniem, 
zmęczeni perypetiami bohaterzy 

’ nrzvrzekli sobie, że ..nigdy wiecej”. 
t Zrozumie U, żc ei test Mnśfifts kił ku . 
J prawdziwych przyjaciół, niż tłum 
) kapryśnych gości. Pan Władzio wró- 
) ci wraz z wujem Telesforem do gry 
, w szachy, w zaciszu domowym zno- 
: wu zapanuje atmosfera nudnej 
' wprawdzie, ale kojącej znekane ner- 
' wTy życzliwości.
' Recenzent po półtorarocznej nie- 
1 obecności znalazł sie znowu w Tea- 
> trze Klasycznym, na reżyserowanym 
। przez Romana Zawisł owskiego „Do­
mu otwartym” Bałuckiego. Wvpeł- 

• niona po brzegi widownia, w foyer 
1 teatru liczne informacje o nowodze- 
1 niu krajowym i zagranicznym mon­
tażu ..Dziś do Ciebie nrzviść nie mo-

i ge” Budreckiego i Kanickicgo, na 
[scenie dawno nie widziani, mili i 
rładnie prezentujący sie aktorzy, na 
afiszu^klasvczna komedia o mieszczu- 

। chach krakowskich, których samo 
, brzmienie nazwisk budzi życzliwy 
uśmiech: Fikalski. Ciuciumkiewicz, 

' Fuiarkiewicz, Wicherkowski. Baga­
telka. Piernikiewicz. Ślasikowski. Pa­
nowie noszą imiona: Telesfor, Adolf, 

i Alfons; panie i panienki przedsta- 
iwiaia sie jako: Kamilla. Pulcheria, 
( Tecia. Mięcia. Munia. Lola.
i W bardzo brzydkich dekoracjach, 
(firmowanych nazwiskami Andrzeja 
Stopki (chyba nie mógł ich mistrz 
Andrzej ogladać na scenie...) i Krzy-

’ sztofa Wejmana, przy wtórze forte- 
’ pianu i orkiestry strażackiej grana 
i jest sympatyczna, zawsze miła publi- 
I czności komedia, która od kilkudzie- 
I sicciu lat zabawia — upamiętniona 
. legendarnymi kreacjami aktorskimi 
—’ kolejne pokolenia widzów, dla 

' których teatr jest miejscem prostej 
1 rozrywki.
I Zapamiętuję sie role szlachetnej i 
| uczciwej Janiny (Aleksandra Karzyń- 
( ska), jej dobrego męża Władysława 
। (Janusz Guttner), krakowsko-trzpiot- 
kowatej Kamilli (Małgorzata Wło­
darska), poczciwego wuja Telesfora 

1 (Wiktor Grotowicz). dobrze ułożone- 
1 gó ńatżećżbriego Kamilli: Adolfa (Ce- 
। żary Kapliński), bezradnego archiwi­
sty Ciuciumkiewicza (Czesław Rosz­
kowski) i jego żony (Wanda Lothe- 
-Stanisławska), pieknej Pulcherii 
(Olga Bielska) i jej zazdrosnego, sy­
stemem własnym tropiącego niewier­
na małżonkę męża (Saturnin Butkie­
wicz), czterech zabawnie grotesko­
wych córek-brzydactw Teci (Halina 
Jezierska), Mięci (Irena Szymalanka), 
Muni (Ewa Kozłowska), Loli (Helena 
Norowicz). Leonard Pietraszak chciał 
jako Fikalski powtórzyć kreacje pro­
fesora Sempolińskiego. czvniaą.4:o z 
widoczna przesada i z zauważalnym 
wysiłkiem.

Nikt sie na widowni przedstawie­
nia „Domu otwartego” nie śmieje do 
rozpuku. Ale nie jest to przecież ani 
„Słomkowy kapelusz”, ani ..Ciotka 
Karola”. Uśmiech łagodny, oklaski 
życzliwe, zabawa kulturalna. Nie 
warto prowadzić domu otwartego, 
poucza nas Bałucki.

Teatr z Genui

WYJĄTKOWO bogaty jest obec­
ny sezon w występy gościnne’ 
teatrów obcych. Teatr im. Wach- 

tangowa z Moskwy, budapeszteński 
Teatr Narodowy. Francuzi z „Koń- 
cówką” Beckełta, Balet XX wieku 
Bejarta, gruziński teatr z Tbilisi, te- * 
raz — Teatro Stabile z Genui. Wy­
jątkowo bogaty, to prawda, ale bez 

kiedvś była ame­
rykańska opera murzyńska Gershwi­
na ..Porgy and Bess”, balet londyń­
ski Sadlers’ Wells, teatr Vilara z ro­
lami Gerarda Philipne’a. mediolań­
ski Piccolo Teatro z niezapomnianym 
..Sługa dwóch panów” Strehlera (z 
Morettim — Arlekinem). „Król Lear” 
Brooka czy wcześniejszy „Titus An- 
dronicus”, MChAT z Czechowem, na­
wet teatr Planchona z Lyonu.t, czy 
teatr grecki graiacy Ajschylośa i 
Arvstofanesa.

Coraz mniej jest rewelacji w ofi­
cjalnie uznawanym, profesjonalnym 
,teatrze światowym, coraz bardziej 
jest również grvmaś;na widownia 
polska, która teatr świetny, leatr re­
welacyjny w skali europejskiej mo­
że od czasu do czasu ogladać na 
własnych scenach, jako dzieło włas­
nych inscenizatorów.

Sympatyczni goście z Genui, akto­
rzy jednego z nielicznych we Wło­
szech stałego teatru, pokazali nie­
znana w Polsce (nie jest to strata 
najbardziej dotkliwa) komedie Carlo 
Goldoniego „Jeden z ostatnich wie­
czorów karnawału”, w reżyserii 
Luigi Souarzina.

Dialektu weneckiego nikt prawie 
nie rozumiał, podziwialiśmy wiec 
sprawność doświadczonych aktorów 
włoskich i próbę realistycznego, po­
kazanego w manierze ń la Stanisław­
ski odświeżenia komedii charakterów 
Goldoniego. Dwa miłe, czerwcowe 
wieczory w warszawskim Teatrze 
Dramatycznym, o których fakcie od­
bycia sie sora-wozdawca pragnie po­
informować.


